UNIV JAGELL 
CRACOVIENSIS 


sal 
era] 


BON 
390178 | 
3901 


NAT 
ABLZIAN, 


III TEEN 


Pilze w wymowie niebiegła Wieśniaczka, 
Wzakze do guftu kiedy komu fnadnie 
Ten opis życia mego nieprzypadnie ; 


Rzuć, mówiąc, iefles wierutna proflaczka, 


——= 


Za pozwoleniem Zwierzchuosci. 


w WARSZAWIE 1786. 


Nakładem i Drukiem Alichafa Grólla Kfiggarza 
Nadwornego J, K. Mości. 
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= 
Srkaydzie w tym pifinie Czytelnik 
przypifki i wiadomości z flanem i 
wychowaniem moim, może niezgd- 


dzaiące fie; niechże o tym wie, Żem 
dała do czytania iednemu z Wie- 
śniaków , który z iednym Panem 
chodząc do Szkół, dobrze fie wyu- 
czył, i który fwoie reflexye przy- 
łączył. 


telnik 
nem i 
ezga- 
, żem 
Wie- 
anem 
wyu- 
przy- 


Opufeczam Dedykacyg i Przedmowę do 
krótkiego tego Dzieła; żebym była napifata 
Dedykacyą , mozeby mię połaiano, Wolę 
żedy mieć forawe z Drukarnią, którey to pi- 
Jmo ofiaruię. Przedmowy iednak nie życzę 
dodawać, gdyż mogą fie tacy naleść, którzy 
Ke io to gmiewać będą, albo czytać nieze- 
chcą, 


III INNING 


er com przedfiewziela, 

to ieft: opifywać życie moie 

przed zamąż-póyściem. Ziawily fie 

iakieś godne Panie. 1. PoDOLAN- 

KA. 2. SANDOMIERZANKA. 3. ZA- 

GRANICZNA. . Chciałabym i ia fie 
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Rozaliyka między niemi umieścić. 
Tamte la fzlachetne Damy, a ia 
Wieśniaczka: nie byłam iednak 
chowana w piwnicy. Nie gniewam 
fie, gdy mię upomng, ani fie mie- 
fzam w fprawy Dam zagranicznych. 
Moie urodzenie i wychowanie 
nie ieft ciekawe: a zatym to opu- 
fzczam , co Czytelników nie zwykło 
* bawić. Poetowie opifuigc Pafterek 
życie, wefołe ich rózrywki, wfpo-. 
minaią miłe z Pafterzami rozmowy, 
a czafem żale i narzekania, gdy fię 
z trzodą pod gaikiem, ruczaiem, 
górką lub doliną bawią, iam tego 
wfzyftkiego niedoświadczała. Z oy- 
ca i matki kondycyi chłopfkiey w 
iedney wi w Litwie, która fie Pra- 
cowuiki zowie, ieftem fpłodzona 
pod rządem Pana Dobroczyüfkie-, 
go, który ma ftaranie o fwoich pod- 
danych, i tak z niemi poftępuie iak 


z ludźmi przynależy pofiępować; 
czyni zaś to wfzyftko, co na oby- 
watela przyftoi, iedni go za to ga- 
nią, drudzy chwalą, i na tym fię 
kończy (*). 

W Parafii nafzey X, Przykładni- 
cki Pleban zachęcał nas do wdzię- 
czności temu, od którego wfzyfiko 
mamy, latwom to poiela, że winni 
iefteśmy Bogu wdzięczność i ulza- 
nowanie. Do miłości bliźniego, i 
to mi fie podobało, bo czułam we- 
wiiętrzne przekonanie, ofobliwie, 
gdym pafia trzodę z cnotliwym 


(%) Nie powinnoby na tym fig kończyć, 
ponieważ prawdziwa zafługa i przymioty 
użyteczne (półeczności, lubo częftokroć opa- 
czney ludu pofpolitego podpadaią krytyce, za- 
whee iednak fg warte przyzwoitego wfpania- 
łych Moparchów względu, który niegdyś tak 
wfławił Augufta Cefarza, że na pamiątke bi- 
te były Medale, fzczodrebliwość i łafkawość 
lego wyrażające, 
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chłopcem Fiolkiem fynem fafiada 
moich rodziców. Tenze X. Przy- 
kladnicki Pleban, zachęcał, abyśmy 
pełnili w pocie czoła nafze obowią- 
zki. Chętniem i na to przyftata, bo 
mi fie czefto ieść chciało, mufiałam 
więc pracować, żebym iadła i ubo- 
gich bliźnich w potrzebach wipie- 
rala. : l 
Kościół nafzego Plebana nie ieft 


bogaty, ochędożny, Ołtarz ¡eden 


z figura Pańfką znacznie wyniefiona, 
świec na nim fześć, na ścianach zaś 
od dobrego Malarza Nayświętfzey 
Maryi Panny, Swiętych Apoftołów 
obrazy wifza odmalowane. Pod 
czas Mfzy Swiętey śpiewa lud po 
Polfku pieśni od zwierzchności ko- 
Ścielney ułożone. . Nauki zachęca- 
iące do dobrych obyczaiów co nie- 
dziela fam X. Pleban miewa. Jef 
Szkołą dla młodzieży i Szpital dla 
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ubogich. Można i to dodać, że 
fie niekłóci z Parafianami O grani- 
ce, dziefięciny it.d. Szluby, Chrzty, 
Pogrzeby nie fa drogie. Razu ie- 
dnego poftrzezono karteczkę z 4ma 
wierfzami napifaną , i przylepioną u 
drzwi kościelnych, iak fig potym 
ukazalo; że Francuz podróżny ia- 
dąc do J. W. Hrabiego, od które- 
go był zamówiony za Guwernera do 
deci, przylepił kartkę z pifmem 
francuzkim, które tu ninene 
Loin de vien decider Jur cet Ctre Supreme, 
Gardons, en , Padorant un filence profond; 
Sa nature eft immenfe ES Pe/prit Sy con- 
fond, 
Pour favoir. ce qu'il eft, it faut ¿tre lui 
méme, 

Profiliśmy. Plebana, żeby nam 
wyłożył , lecz nieumieiąc po fran- 
cuzku, fam fie zmiefzał, i oddarl- 
fzy kartkę, profit Konfyftorza o ra- 
de, ieśli powinien był zapozwać 
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owego Francuza? nie wiem co fię 
potym falo. 

Słyfzałam zaś, Że ten Francuz 
przez lat kilkanaście bawigcy fię w 
kraiu, i iuż dobrze ięzyk Polfki ro- 
zumicigcy, przybył do Kościoła pod 
czas nauki, którey pilnie fluchat, i 
w którey X. Pleban maiąc mówić e 
naywyżfzey taiemnicy Chrześciań- 
fkiey, przekładał po proftu ludowi, 
że, ponieważ Bóg ieft rozumem lu- 
dzkim niepoięty, nie trzeba więc 
głęboko w naturze iego, czym ief, 
fzperać, ani ciekawie niedościgłych 
taiemnic Bofkich dochodzić, ale 
z pokorą czcić go i zupełnie wie= 
rzyć temu, co o fobie obiawil. 

Z przyczyny pomienioney nauki 
miał ów Francuz wychodząc z Ko- 
ścioła pomienioną karteczkę do 
drzwi kościelnych przylepić. Para- 
fianie zaś umieiący pitać, dla pa- 
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miątki przepifali, i ukazuiąc ró- 
żnym, natrafili na takiego, który 
im w fpofób naftępuiący wyłożył. 


O tey naywyz/zey z tftot nie niedecyduy- 
my; 

Lecz ią głębokim raczey milczeniem [za- 
nuymy , 

Nie ma granic: więc rozum nie zdoła nie 
myślić , 

Bycby nią fame trzeba, by, czym ief, 
okryslic. 


Te wierfze w wielkim fa poważe- 
niu w tey wh, gdzie miefzkamy, i 
każdy z wieśniaków napamięć ie 
umie i powtarza czafem, maiąc glo- 
wę fchyloną (*). 


(*) Nie można bez podziwienia fiuchać 
dyfkurfow, które w tym czafie młodzież le» 
dwo światełko nauki maiąca, odważnie zwy» 
kła prowadzić z nieiakim urąganiem fig z o- 
biawioney Religii, którey gruntownie nieftae 
raiąc fig poznać, i uraxymom iey rozwiozley 
namiętności przeciwnym niechcąc podlegać, 
daią po fobie znać, iż umyfł i lerce maig ze- 
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W teyże Parafii nayduią fie iXie=i 
„ża kapturowi, czym fig bawią? trze- 
ba ich famych pytać, to tylko wiem, 
że nafzemu Plebanowi niechcą po- 
imagać ieżdzić do chorych, i innych 
obowiązków pełnić Kapłańfkich. 
Przyznać fig mufze, żem nigdy nie- - 
fądziła, aby inni Xięża naydowali 
fie, którychby firóy różnił fie od 
ftroiu, w którym nafz Pleban cho- 
dzi. Jednego razu pędząc trzodę 
wieczorem do domu, uyrzalam.na 


pfute. Religia zaś, iako każdego wieku wfzy- ` 
ftkim na nią biiącym umiała dać odpor, tak 
i teraz daie w dziełach rozmaitych Pifarzów 
doftateczna na zarzuty odpowiedź młodzieży, 
która teraźnieyfzego czafu, ze naybardziey 
z Filozofii rozumie o Religii, niech przy» 
naymniey, ieżeli niechce bawić fie obízer» 
nieyfzych dzieł czytaniem, krótkie a dohła- 
dne Filozofa Angielfkiego przeczyta przeło- 
żone w Polfkim ięzyku pifmo pod tytułem: 
Widok Rzeczywifłości Religii Chrzesciate 
fhiey przez Pana Jennings, 


Ti 


podwórzu domu nafzego rozmawias 
iącego oyca mego z nieiakim, ia- 
kem fię potym dowiedziała, Xię- 
dzem, iam fadzila, że to był pafterz, 
ftróy albowiem iego był cale podo- 
bny, fuknia gruba, zamiaft pafa, po» 
wróz, a głowa iak worein przykryta, 
tak, iak pafterze pod czas dżdżu i 
niepogody czynić zwykli, z tym 
móy ociec tozmawiaiąc, wielkie 
ufzanowanie oświadczał , wódką go 
odzyfkaną z karczmy czeftowal, a 
co więkfza i barana mu darował, 
bardzom była z tego niekontenta, 
że mu ofwoionego mego baranką 
oddawano, i ufilniem oyca profila, 
ażeby mi tey krzywdy nieczynił, do- 
daiąc, za co ten pafterz ieft tak 
fzczęśliwy, że mego baranka pofia- 
dać będzie, ociec mi tak odpowie- 
dział: córko moia, nie ieft to pa- 
fterz, ale ieft to ieden z zgroma- 
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dzenia Xięży, którzy z famey iałmu- 
Zuy zyia, żadnych wiofek niemaig. 
Panowie o nich wiedzieć niechcą, 
i niektórzy o ialmużnę tych Xięży 
profzacych zelżonych z domu wy- 
ganiaig, trzeba tedy córko moia 
mieć fię do litości, z którey wyzuli 
fię Panowie, i dodat, nie żałuy twe- 
go baranka, i wiedz, że ieśli kto 
drugim dobrze czyni według fwo- 
dey możności, wzaiemność zawlze 
odbierze, lacnom tedy uftąpiła me- 
go baranka, pamigtaigc, że wipo- 
magać innych, a zwłałzcza potrze- 
buiących , ieft iednym z naypier- 
wizych obowiązków (*). 

(*) Nie wchodzę w rozbieranie, ieśli ró- 
Żne zgromadzenia la użyteczne, a tym fa- 
mym potrzebne Zwierzchność ma na to ba- 
czenie. Intencye ich Fundatorów były świą- 
tobliwe, a ieśli z klubów powołania czafem 
wychodzą, to przypifać należy zbyteczney ich 
liczbie, bo pofpolicie w cizbie ukrywać fig 
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Gdym dofzła lat czternaflu wie- 
ku mego, matka moia na ufilne ža- 
dania iedney Pani fafiadki oddała 
mię do niey na fluzbe. Ta Jeyinć 
miała męża Jmci Pana Kadukowfkie= 
go Patrona, który częściey w War: 
fzawie przebywał dla iakichści fa- 
ciend, niż w domu. Słyfzałam, że 
ten Pan Kadukowfki flużąc innym 
w intereffach, do maiątku znaczne- 
go przyfzedł, tych zaś, od których 
miał fobie papiery poruczone, do 
oftatniego ubóftwa przyprowadził. 
Pani moia w niebytności {wego mę- 


zwykli i wyftepni. Nie przeto wnofić nale- 
dy, it fa całe niepotrzebni. Jeśli mało ma- 
ią roboty, przyczynić niewadzi, niżeli ich 
wiele, umnieyfzyć, a ieśli niektóre i niepo- 
trzebne, weyrzeé w to Zwierzchność nieo- 
mie(zka. Tym czafem my o tym nierezo- 
nuymy, i w iedno niemiefzaymy z Religią 
Chrześciań(ką, która błędom niepodlega, i 
poprawy niepotrzebuie, 


14 OMA 


3a około gofpodarftwa krzątała fe. 
była bezdzietną, i z tey fie przyczy- 
ny ze mng bawiła. Nauczyła mię 
czytać, pifać i robot ftanowi memu 
przyzwoitych. Jeftem iey teraz obo- 
wiązana: Czytaiąc różne kfiążki w 
ięzyku nafzym Polfkim, nabrałam 
wiele wiadomości (* ). 

- Taz Pani pod czas fluzby moiey 
była nabożna, umiała iednak po- 
godzić to ze światem, z tey okazyi 
nauczyła też mię różnych fłów do 
ftroiu Damfkiego należących, wiel- 
kąby atoli przyfluge ten uczynił dla 
płci nafzey, gdyby fłownik zebrał 


(*) To prawda, że fię teraz pomnażaią 
kfiążki w ięzyku Políkim, To też w Dru- 
karni iak w innych kramach brakować towa- 
rem dozwałaią. Pofpolicie iednak tam fig 
udaiemy po towary, gdzie ieft co wybrać, 
Z .tych przyczyn fprowadzamy zagraniczne 
kfiążki, gdyż naywięcey niemi brakować po- 
trzeba, =-= 
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Damfkich ubiorów. Pewnego cza- 
fu wyjechałam z Panią do miafta 
Stołecznego Prowincyi nafzey, gdy- 
śmy iuż były na mieyfcu, przypa- 
trywałam fie ciekawie wfzyfikiemu. 
Nazaiutrz pofzlismy do Kościoła, 
gdzie był odpuft. Słuchałam pilnie 
Kaznodzieie każącego, alem go 
niemogła zrozumieć; mówiono, że 
ów Kaznodzieia dobry Rethor i do- 
bry Teolog, lecz niekaże na Para- 
fiach, boby mu tam nic niedali. 
Dla tego i Patron darmo nie- 
krzyczy; łaieć i on po kaznodziey- 
fku, z tych to podobno przyczyn 
„wieśniacy nafi w fprawach fwoich 
nieuzywaig Patronow, i dobrzy też 
Kaznodzieie niezwykli u nas prze- 
bywać. Zdarzyło fię mi iednak czy- 
tać mowy miane na wfi od iednego 
Kapłana, który wart ieft naśladowa- 
nia, i iam tacno poiela te rzeczy, o 
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których do ludu na wfi kazał. Po 
Kazaniu wyżey wfpomnionym, a, 
odemnie mało zrozumianym, ie- 
fzcze Pani moia i ia byłyśmy w Ko- 
ściełe, aż wielki fly{zeé fie dał fze- 
left, iakby kilkafet ludzi uzbroio- 
nych wchodziło; z ciekawości obey- 
rzawfzy fie, poftrzegłam kilkunaftu 
wchodzących Kawalerów młodych, 
pięknie uftroionych, rozumiałam, 
że dla nabożeńftwa do Kościoła 
zgromadzili fię, lecz mocnom fię 
pomyliła; ci albowiem Kawalerowie 
ftanawizy pomiędzy ławkami ko- 
ścielnemi, żadnego nieuczyniwfzy 
mieyfcu ufzanowania, opatrywad 
zaczeli Damy liczne do tego Ko- _ 
ścioła zgromadzone, i różne o ich 
urodzie formuiąc zdania, o pię- 
kności innych fprzeczali fie. Inni 
z tych Kawalerów znalazifży niektö- 
re znaiome, do nich fie udawali, i 
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rozmowę ze śmiechem, prowadząc 
do końca nabożeńftwa w tym prze- 

trwali ftanie, niektórzy niemaiąc 
znajomości, fłarali fie zabrać dla 
tego zblizywizy fie do innych Dam 
w rozmowę one wcią; gali, w liczbie 
tych i ia byłam pomiefzczona wie- 
Śniaczka, ieden albowiem z mło- 
dych Kawalerów zbliżywfzy fie, tak 
zaczął mówić: „ Wielkie to dla 
» mnie fzczęście, że mogę na tym 
„ mieyfcu adorować tę piękność ŚĆ, 
„ która wfzyfikich na ficbie pociąga 
» OCZY, a lubo ta iefzcze mi nie ieft 
y» znaiomą, zniewoliła mię iednak, 
„ azebym był natrętym w z zabraniu 
» Znaiomosci, którą iak naylepiey 
„ potrafię fzacować. „ Na te flowa 
zawfłydziwfzy fie , kwef móy fpuści- 
lam, i daley odfunełam fię, iednakże 
Ow Kawaler nieprzefłał być uprzy- 
krzonym , a zmielzany podobna 
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moim unikaniem i pogardą, a bar- 
dziey iefzcze śmiechem fwoich ko- 
legów, mówił, czegom ia zrozu- 
mieć nie mogła, nieodebrawfzy na- 
koniec żadney odpowiedzi, odda- 
lit fie troche odemnie, mówiąc do 
fwoich kolegów, iz mufzę być cie- 
mną Parafianką, co oni ze $mie- 
chem potwierdzili, przydaiąc za nay- 
wiekfzy dowód Parafiańfiwa, żem 
fię zkfiążki modliła. Wyznaię, żem 
nigdy bardziey nie była pomiefza- 
ng, iak pod òw czas, wiedząc do- 
brze, iż Kościół ieft mieyfcem mo- 
dlitw: y, z ufzanowaniem tedy i fkro- 
mnością znaydowaé fig należy, tę 
prawdę od dzibeinnych lat wrażoną 
maiąc, czyż mogłam bez wzdry- 
gnienia fig i ftrachu patrzeć na to. 
nieufzanowanie tego miey fca, i flu- 
chać rozmów, które i w innym 
mieyfeu zawftydzaig. Przyznam fig, 


ze wole w tym razie być wieśnia- 
czką. Jednakże i Damy zupełnie 
z poftępowaniem Kawalerów 7ga- 
dzały fie. Lecz nioże dla tego czy- 
niły, żeby Parafiankami ich niena- 
zywano, albo żeby w Kościele za 
grzeczne uchodziły, niechcę ich 
więcey ani obwiniać, ani ufprawie- 
dliwiać, gdyby mię o przefady Pa 
rafiańfkie niepoladzono, przydam 
tylko, że bardzo mało widziałam, 
które fię z kfiążki modliły, wnio- 
flam tedy, Ze mało w tym mieście 
ieft Parafianek, iakoz Damy publi- 
czne różniły fie fuknig, ftroiem 
głowy i twarzą, były albowiem fu- 
knie modne, a iakem fię potym do- 
wiedziała, bardzo niewygodne, ko- 
lor i cera twarzy Malarfką przyo- 
zdobione fztuką, brwi nienatural- 
nego koloru i t.d. wfzyfikim fig tym 
modom dziwiłam, a do Kościoła 
B2 
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Panie na Parafii mielzkaiące fkro- 
mnie i przyfloynie ubrane, z twd- 
rzami i wlofami wlafnemi przyież-. 
dżały (*). Po nabożeńftwie witg- 
piliśmy do Mnifzek, które rade nam 
były, kawą, pierniczkami, konfi- 
turami traktowały , iedna z tych ic- 
fzcze młoda, {pytała fię, ieśli ieem 
córką Szlachcica; na co gdy moig 
odpowiedź ufłyfzała , iz ieftem Ro- 
zaliyka ze wh; weftchnąwfzy rzekła, 
niemożefz być Mnifzką, i dała mi 
tluczeńca gorzkiego. Słowa te i we- 
itchnienia młodey Mnifzki, wiele 
mnie zaflanowily , rozbieraiąc ie te- 
dy, wniofiam iako wieSniaczka, ze 


(*) Zgadzam fig na powierzchowność, 
choć czafem niezgrabną Parafiańfką, bo to 
Judziom niefzkodzi, lecz niewybaczam nie- 
którym nałogom, ofobliwie igzycznym, ia- 
ko ¡eden Poeta oftrzega, 

Strzeż fie Bracifzku w fąfiedztwie ięzyka, 

Który fieym iadem wjfkróś ferce przenika, 
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fame tylko Szlachcianki maią prawo 
do nieba, w tey zoftaigc watpliwo- 
ści, radziłam fię Pani moiey, do- 
daiąc, że z tłuczeńca gorzkiego od 
Mnifzki danego nie dobrze fobie 
wróżyłam, lecz Pani błąd ten od- 
kryła i przekonała mnie, Ze wlzyfcy 
równie maią prawo do nieba (*). 
Powracając: do kamienicy , gdzie- 
śmy ftali, częścią puftey, częścią 
źle wyreperowaney, zwyczaiem owe- 


. go miafta, lubo niezbywa na Ar- 
chitektach łamiących uftawnie mu- 
ry, i zachowuiących grunt-wagę 
Geometryczng , co wigkfza myślą- 
cych o wydaniu nowey reguły fzó- 


(*) O! iak wiele Panienek, Które ofiarą 
okrucieńftwu fały fig dla (kępftwa, albo ka- 
pryfów fwoich Rodziców. To famo weft- 
chnienie Mnifzeczki różnie tłumaczyć móżna, 
Nie ganię ia ftan Panien Bogu poświęconych, 
lecz to fię dziać powinno w pewnym wieku 
rozmyślnie i dobrowolnie. 
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ftey do Architektoniki, pod nazwi- 
fkiem dla mnie niezrozumianym, 
novo Compofito: napotkaliśmy li- 
ezng młodzież idącą niewiem gdzie 
w ftroiach wielorakich, w frakach, 
furdutach, plafzczach, katankach, 
kapotach , kurtkach , wegierkach, 
w bekiefzach , deliach , kireiach , 
kuntufzach kroiu różnego i t.d. Z 
kapelufzami małemi i wielkiemi, 
okrągiemi i fkładanemi w kolorach 
różnych, z czapkami okrągłemi pi- 
kowanemi, fzerokiemi i wyfokiemi 
barankami, z kapturami, z włofami, 
czupryńami, fieleecami, każdy ma- 
iąc lafeczkę, z którą fie bawił, By- 
ła to młodzież (iakem fię potym 
dowiedziała ) formuiąca fię na ludzi 
prawnych, kłócących fpołeczność. 
Chciałam fię dowiedzieć o ich ta- 
lentach, aż mi oznaymiono, Ze ten 
umie dobrze nicfprawiedliwość wy- 


RAND 


nieść i pochwalié, fprawiedliwość 
zaś pognębić i znifżczyć, tak, że nie 
flufznie napaftuiący udawfży fię pod 
iego opiekę, fwego przeciwnika 
uciemiężył i zoftatniego wyzul ma- 
igtku, a to wfzyftko przez fwóy wiel- 
ki rozum i przebiegłość w nakręca- 
niu praw, a czafem i wręcz przeci- 
wnych uczynił, drugi urnie udawać 
jak naydofkonaley podpily, inny 
ma wielki kredyt u Sędziów, i umie 
ich łacno przekonać, tych tedy lu- 
dzi za dofkonalych miano. Przyda» 
no iefzcze i to, że nowy niciakis 
ułożyli ięzyk, w którym flowa Pol- 
fkie co infzego oznaczaią, iak do 
tych czas znaczyły, iednegom fe 
flowa dowiedziała, że pomowic, ieft 
to famo, co wziąść pieniądze, in- 
{ze zaś flowa fa w wielkim fekrecie, 
dla czegoby zaś ten fekręt był, zga- 
dnąć nie mogę; dziwiłam fię, że 
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tak wielka część młodzieży tego fię 
uczyła? odpowiedziano mi; że nie 
wfzyfcy tego równie pilnuią. Przy 
tey okazyi uczą fię grać dobrze w 
Faraona, wypić Szampanina i t. d. 
Częfto fie też leczą, i nieumieie- 
tnych Felezeröw wzbogacaią (* ). 
Medycy tym fig niezaprzątaią, la to 
ludzie poważni, bogaci, i dobre 
obiadki między fobą ziadaią. Pod 
ezas {woiey bytności Pani moia w 
owym mieście oporządzała fwoią 
Gardyrobę, z tey okazyi mieliśmy 
dość uprzykrzenia od żydów nie- 
chluynych, których pełne fa ulice, 
i zdaie fig, iż liczbą przewyżfżaią 
miefzczan nie wfzyllkich umieię- 
tnych, i niedofkenale znaiących fie 
na handlu, i bardziey dbaiących o 


m - 


(*) Bawią fig też oftro-Satyrycznym, przy- 
zwoicicy mówiąc, palzkwilów pifaniem, 


I 


OME 25 


fwoie świnie, któremi ulice zapa- 
fkudzili (*). Pod tęż porę odbie- 
rała Jeymość moia od Oyzów wizy- 
ty w ftroiach kroiu y koloru różne- 
go, każdy zaś z tych Ichmciów po 
dobrey wina butelce wypiwfzy, cza- 
fem fię do drugiey przymawiał, a 
niedoczekawfzy fig, do Klafztoru 
odchodził. 

Widziałam także Xięży para- 


(* ‘) Prócz 'wftretu, które te zwierzęta 
ezynią, gdy w wielkich miaftach po ulicach 
fie (nuią, zdarzyły fie w tymże mieście dwa 
przypadki, z których ieden okropny, gdy 
świnia przechodzącego iednego Kapłana w le- 
ciech podefzłego, tak mocno na ulicy trąci- 
ła, że upadłfzy na ziemię, nogę złamał, i 
wkrótce życie fkoiiczył: drugi pociefzny , gdy 
z dziedzińca iednego pałacu będąc wypędzo- 
na, uciekaiąc przez bramę, fłoiącego w niey 
pewnego Jegomości na grzbiecie fwym o fto 
kreków wyniofla, co patrzącym niemałą roz- 
rywką, iemu zaś nie bez wftydu i boleści by- 
ło, gdy chcąc fig pozbyć tak mesita teje 
rumaka, boki fobie potłuc mufiał. 
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dnych z żółtemi łańcuchami, i py- 
tałam fię Pani moiey, co oni w tym 
mieście robią, i na co fą potrzebni, 


1 


odebrałam krótką odpowiedź, nie. 
wiem (*). Chciała coś daley mó- 
wić, lecz Profteflor przefzkodził za- 
prafzaiąc do Szkół na Experyment, 
iakoż wkrótce wyiechała, a iam fie 
zoftala , i niewiem co tam było, bo 
powróciwfzy niechciała nic o tym 
- ze mną mówić (**). 

Już Pani moia chciała do folwar- 
„ku [wego powracać, gdy w tym cza- 

(*) W tey materyi fol. 522. w Rozdziale 
IL Andrzey Frycz Modr zeafki ciekawością 
zdiętego Czytelnika oświeci, 

(**) Nie można, iak tylko z alzanowa- 
niem wfpominać o Zwierzchności nad Szko- 
Tami kraiowemi z Ofób wielkich złożoney, 
która ufilnego flarania dokłada, aby mło- 
dzież Políka użyteczną fłała fig fwoiey Oyczy- 
znie, O! fzczęśliwa młodzież aplikuiąca fię 
w tym czafie, kiedy o nich maig flaranie, ©! 
złoty wieku ośmnafty pod panowaniem Króla 

t 
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fie przyniefiono lift z Poczty, w któ- 
rym iey mąż oznaymował o flabym 
zdrowiu fwoim.  Natychmiaft roz- 
rządziwfzy domowe gofpodarftwo, 
do Warfzawy odiechała, i mnie z 
fobą wziąść nieprzepomniala, gdyż 
icfzcze żadnych: opiłów od niego 
niemiała. 

W podróży mil fiedmdziehat 
niemieliśmy żadnego przypadku. 
Niewchodzę w opifanie fzczególne 


mieyfc, oświecą czytelnika lifty Pa- 
tryotyczne, iakie po traktach fa 
„miafta, miafteczka i wlie, i iak w 
nich fa biedni miefzkańcy. Mąż 
Pani moiey gdy nas obaczył, dzi- 


om PEN 
prawdziwego Oyca Oyczyzny. Niepowinni 
wain zayzdzościć tego fzczęścia, którego nie- 
mieli dawnieyfi, że będziecie dofkonalfzemi 
od nich, pamiętaycie atoli na przefirogę ich, 
abyście broni, iż tak rzekę, uczoney na złe 
niezażyli, bo pofpolicie za pomnozerfiem 1 
wydofkonaleniem nauk obyczaie pfuig fig. 
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wil fig, gdyż niepifał tym końcem, 
aby moia Jeymość do niego iecha- 
la; przymilenie fie żony zafpokoi- 
ło męża, który niebawiąc do zdro- 
wia przyfzedł zupełnego. —, 

Warfzawa Pani moiey do guftu 
przypadła, wyieżdżała oglądać ta- 
meczne budowle, ogrody i t. di 
mnie zaś nigdzie z fobą niebrała, 
patrzałam tedy z okna iak karety 
fam i tam biegały, czafem też-czy- 
talam kfiążki, które na gotowalni 
Jeymościney leżały , iedne śmiefzy- 
ły, drugie ukazały tępą pamięć, a 
niektóre mnie zadziwiały, ¿em w 
nich znalazła fprzeczki ludzi oświe- 
conych, żałowałam Pana Podftole- 
go godnego. obywatela, którego - 
niewiem po co wmielzali; Zalo- 
wałam i flawnego Poety, że go 
polaiano , którego ieflem przyia- 
‘cidtka. | 
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Podolanka brzydko z Sandomie- 
rzanką pokłóciła fie, może hei 
mnie doftanie, pocożem fie wie- 
śniaczka uboga wmiefzała! Przy- 
pomniałam fobie, co mi móy ociec 
mówił o tey wi, w którey dawniey 
miefzkał, i którą dla tego opuścił, 
"Że fie w niey ufławicznie mielzkan- 
cy kłócili, a tę fobie obrał, w któ- 
rey dopiero fpokoynie żyiemy. Ta 
iego zbyt trofkliwa fpokoyność, * 


miana byłaby u ludzi wyżfzego fta- 
nu za podłość, lecz że był wieśnia- 
kiem wybaczyć mu trzeba (*). 


— A mn un 


(*) Nayduią fię omyłki w Autorach naa 
wet uczonych, i gniewać fię nienależy gdy 
kto ie wytknie, iako Horacyufz pięknie o 
tym napifal, — ,, Verum ubi plura nitent in 
, carmine non ego paucis ofendar maculis 
, quas non in curia fudit aut humana parum 
, cavit natura.,.,, Lecz łaieć ledwo nie do Z... 
w tym wieku oświeconym ludziom około na» 
uk chodzącym , nienależy i nieprzyftoi. 
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Należałoby mi teraz opifaé War- 
fzawę, alem iuż wfpomniała, że mi 
moia Jeymość garderoby pilnować 
kazała, i z fobą brać niechciała. 
Odfylam więc do ińnych kfiążek. 
Dodam tylko (ieśli i to niepowtó- 
rze) że tam wizyftkiego doftać mo- 
¿na za pieniądze gotowe: powróci- 
wizy do Litwy, i trzy lata wyfłuży- 
wizy, do rodżiców powrocić żąda- 
łam. Jakoż wkrótce z ukontento- 
waniem w domu fwoim mię oglą- 
dali, i w nadgrodę cnoty moiey za 
mąż wydali za Fiolka, któregom ' 
wyżey w/pomniala. Gdyby iefzcze 
Żył Pan Marmontel, możeby dru- 
gą kfiążkę napifal, pod tytułem: 
Familia fzczgsliwa. Nietrzeba ie- 
dnak rozumieć, żebyśmy wieśniacy 
tak fzczęśliwi byli na wfi, iak nie- 
którzy Autorowie zwykli o nas w 
fwoich pifmach, naśladuiąc Mala- 


rzów , czynić wyobrażenie Cżyte!- 
nikom, mamy i my fwoie dolegli- 
wości, nawet i w tey wfi, gdzie 
miefzkamy, niemówię nic o na- 
fzym Panie, iużem go na początku 
wfpomniała, wyliczać zaś zmartwień 
niemyślę, bobym znudziła Czytel- 
nika, i mógłby kto rozumieć, że 
nieieftem kontenta z mego prze-. 
znaczenia; to tylko mówię, że ka- 
2dy fłan podlega różnym przypad- 
kom i zmartwieniom. Niemogę 
iednak zamilczeć i nieużalić fię nad 
tym, iż niemamy Lekarzów i Aptek 
po wfiach, nafz Pan równie z nami 
ubolewa, że niemożemy tym ko- 
fztom tak interefuigcym fpole- 
czność wydołać: dla tego też przed 
ezalem wiele ludzi poumierało. Je- 
den tylko móy oyciec (matka w ży- 
ciu fię nayduie, i liczy fobie lat 
fześćdziefiąt ośm) w doyraalych le- 
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ciech nas porzucił, co było pier- 
wfzym i naywiekizym dla mnie 
umartwieniem. Zycie iego opifał 
ieden Autor w dziele {woim ofobli- 
wy (*) prócz innych omyłek, w tym 
fie omylil, że naznaczył moiemu 
oycu śmierć w roku dwutyfią- 
cznym  czterechfetnyn: czterdzie-" 
ftym, w Pańftwie Francuzkim, nie- 
borak! znać że lie nieporadził do- 
brze Kalendarzów, które teraz zno- 
wu w modę wchodzą razem z prze- 
powiadaniami: -niezawadzi więc do- 
dać przy końcu wieśniaczką po- 
grzebową mowę, od tegoż Autora 
ułożoną, i daną iednemu z Pafte- 
rzów nafzych na imie Markowi od, 
Pana nafzego z zaleceniem, aby fię 


iey 


(*) LAN Deux mille Quatre Cent Qua- 
rante, _ Taki ief tytuł Kfigtki. 
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jey napamięć nauezywfzy, mówił. 
ig na pogrzebie oyca mego. Stang- 
wfzy więc na wyniofley górce wipo- 
mniony Marek, mówił ze wfzelką 
przytomnością w Ipoföb naftępu- 
iący:: 
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„ Człowiek, którego zwłoki tu 
„ widzicie, flaral fig w przeciągu 
„ niemal lat dziewięćdziefiąt być 
„ dobroczyńcą ludzi. Urodził fię 
„ fynem rolnika, i od dziecińftwa 
,, famego iuż fig brać do pługa ufi- 
,, łował. Szedł za {wym oycem po 
„ brózdach wyoranych, gdy flabe 
„, nogi iego ledwo mu chodzić do- 
„ zwalały. Jak tylko mu wiek udzie- 
„lit tyle fily, ile mu żądać przyna- 
„ leżało, wnet rzekł oycu fwoiemu: 
„, Qycze kochany, iuż fobie od pra- 
» cy fpoczyway , ia na mieylce two- 


C 


„ie mam prawo nafłępftwa, iakoż 
„ odtąd każdy go dzień uyrzał orzą- 
» cego, zafıewaigcego, zafzczepia- 
» lacego, i owoce ziemi zbieraig- 
„ cego. Wydobył on i uprawił ro- 
» li więcey iak na fześćdziefiat mor- 
„ gów, zafzczepił w okolicy mnó- - 
„ftwo drzew owocowych, iemu 
„winni ieftescie iabika, grufzki, 
» wilznie i śliwki, których używa- 
„ cie, iemu-teń miły cień z drzew 
„ wynioflych pochodzący, który w 
„ pory gorące, wieś wafzą ochładza, 
„ nielakomftwo czyniło go niefpra- 
„ cowanym, ale prawdziwa miłość 
„pracy, do ktörey mienil fie być 
„ ftworzonym, złączona .z wielką i 
„ fprawiedliwą uwagą, że Bóg chę- 
„ tnie patrzy na człeka uprawiaiące- 
„ go rolę, aby mógł wyżywić dziat- 
„ki fwoie. Po wfłąpieniu: fwoim 
„ w flan małżeńfki liczył dwadzie- 
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„ ¿cia pięcioro potomków, których 
„ do pracy i cnoty z młodości za- 
raz przyzwyczaial, tak dalece; że 
wfzyfcy na nader poczciwych lu- 
dzi powychodziki. Każdemu z fy- 
nów upatrzył nieprzeftarzale żo- 
ny, które fam nie bez wnętrzney 
radości prowadził do ołtarza; 
wizyftkie fwe fyny i wnuki wycho- 
wał w fwoim domie, wiecie wfzy- 
„fcy dobrze, iak na czołach ich 
„ wypogodzonych famg wefołość 
„ widzieć było, i w iakiey zgodzie 
„, i miłości wfzyfcy bracia żyli, po- 
„ nieważ ten, który z ferca wizy- 
„, fikich zwykł był kochać, nieprze- 
„ ftawat ufilnie zalecać iedności i 
„ miłości w rodzeńftwie. Gdy czas 
„ był wolny od pracy, naypierwfzą 
» ¡ego było zabawą udać fig do gra- 
„nia na iakim inftrumencie wiey- 


y fkim, a wtedy nietaynowam wizy- 
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» ftkim, iak iego weyrzenie, iak 
„ iego głos, i famo nawet fkinienie 
„ zachęcało wfzyfikich do powfze- 
„„chney wefołości. Niemozecie 
„ niepamigtac, iak zawfze był dale- 
s kim od zg$fnucenia fig, co ieft za- 
„pewnie fkitkiem dufzy niewin- 
„ Hey, i iak będąc z przyrodzenia 
„ krotofilnym, umiał myśli rozu- 
» mne dowcipnie w żartobliwych 
„ wyrazić flowach, że nigdy mu fie 
„ nieprzytrafiło kogokolwiek ura- 
„ zić. Komuż on kiedykolwiek ia- 
„, kiey odmówił uflugi? W iakiey- 
„że okoliczności pokazał fig on 
„ nieczułym nad powfzechną. lub 
„ fzczególną niedolą? Kiedyż on 
„ był oboiętnym ilekolwiek cho- 
„ dziło ʻo dobro rolnictwa? Izaliz 
„niecałym fercem przykładał fie 
» do niego? Izaliz niebyły żywym 
„ tego wizerunkiem rozmowy iego? 
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„Nie mu nie było milfzego, iak 
„mówić o tym, co ufzczęśliwić 
„moglo rolnika: we wizyfikich 
„dprawach lubił zachować przy- 
„„ zwoity porządek, i to pomiarko- 
„ wanie, które prawidło cnoty przy- 
„ Pifuie. 

„ Widywaliście go, gdy pod cię- 
„żarem wieku maiąc {chylone cia- 
„ło, i z trudnością na drżących 
„ one dźwigaiąc nogach, na wyfo- 
'„ kie iednak wftepowal pagurki, i 
„ otaczającym fiebie młodym rol- 
„nikom potrzebne z doświadcze- 
, nia {woiego do uprawy roli dawał 
„ przeftrogi, pamięć ¡ego befpie- 
„ cznym była fkładem czynionych 
„od niego w przeciągu lat kilka- 
„„ dziefigt uwag nad rozmaitą w bie- 
» gu rocznym odmiang czafów. Te 
„lub owe drzewo ręką ¡ego za- 
„ fzczepione przypominało zdarzo- 
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, ne w tym lub owym roku lafkawe- 
„go, lub niełafkawego nieba fkut- 
„ki. Pamiętał on dobrze o-czym 
„ ludzie zwykli zapominać, o zda- 
„ rzonych śmierciach, obfitych uro- 
dzaiach, o'uczynionych dla ubo- 
gich ludzi upominkach. Miał on 
„ nakfztalt prorockiego ducha w 
„ przeyrzeniu przyfzlych rolniczych 
nadziei, i gdy pod czas miefię- 
cznych pogodnych nocy, rozmy- 
ślaniem bawił fię, dofkonale zga- 
dywat, iakiemi nafionami iarzyn= 
ne miał zafiewać pola. Dniem 
przed śmiercią do przytomney 
, mówił drużyny: kochane dziatki! 

iuż fię ia zbliżam do oftatniego 

krefu maiąc ftanąć przed Bogiem, 

dawcą wfzelkiego dobra, które- 
„go przez całe życie ulilnie czcić 
, ftarałem fig, i w którym całą po- 
„ kładam nadzieig. Ochędóżeie i 


3) 


39 


33 


» 


5 


32 


DES 


„ Okrzescie iutro wafze grufze, ia- 
y bidnie, a po zachodzie floñca po- 
„ grzebcie ciało moie przy ścianie 
» mego pola. Maigc więc zwłoki 
„na wyznaczonym złożyć mieyfcu, 
„kochane od tak dobrego ojca 
„ dzieci flaraycie fig go we wizyft- 
» kim naśladować, nim zaś pofy- 
» piecie ziemią te fiwe włofy, które 
„mu pofzanowanie u wfzyftkich 
» fprawiły, i całey wfi młodzież do 
» niego zwabiały, uiezaniedbaycie 
„po kilkokrotnie fpoyrzeć na te 
czci godne ręce, które od ufta- 
wiczności w pracy niby twardą ka- 
raceną pokryte widzicie. ,, 

Po zakończoney mowie i odpra- 
wionych obrządkach pogrzebowych 
nim fig przytomna caley wfi groma: 
da do chałup {wych rozefzła, Doryl 
drugi Pafterz ulubiony. zmarłemu 
wziąwfzy Cytrę, zaczął żałobną 
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pieśń, którey pilnie wfzyfcy Mucha. | 


li, nucić w te fiowa: 


Łudzie, których dział, mozół, kłopoty. 


Bierzcie wzór piękny z wieśniackiey cnotyd 


Mąż, którego dziś zwłoki grzebiecie , 
Jak był poczciwym wfzyfcy to wiecie! 
Dobry był ociec, fafiad fpokoyny , 
Stały przyjaciel, na nędzne hoyny. 
Widząc iak wielka w krain ufluga, 
Z młodości fwoiey pilnował pługa. 


W fprawach fwych chytrey nieużył fztuki, 


A chociaż liczył mnogie Prawnuki, 
Zemity niefzukał, krzywdy niezrządził , 
Być fprawiedliwym iedynie fądził, 
Rząń utrzytnywał przezorny w domu, 
Był trzezwym, przeczył nigdy nikomu. 
Co BOGU, Panom winien, oddawał, 
W pracy rąk nigdy fwych nieuftawał. 
Dni i godziny pędził fzczęśliwe , 

Aż mu nadefzły lata fędziwe. 

Chcecież i wy być równie fzczęśliwi, 
Badaciez iak on był, równie poczciwi; 
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